
S ir . 4 AB C  -  NOWINY CODZIENNE A r. 34»?

R ó ż n o  k o  e  i'© l o s u

Nalbogatszicli Kobiet
Ns .ałym swiede można doliczyć, WiLkaem, rdowiekies.i bliskim 60-tki, 

Me 10-ciu kobiei posiadającym po- ! który nie ubiegał się o posag, 
wyżej 100 milionów złoty: Nie są I Hetty Green lopuściła. do malżeń-
10 j  p iwca icl własne majątki, >-h« »hra, rn *  początkowo zdemem Dwa- 
dzt tu raczej o fortuny, które odzie- ła  ̂wiadomość o zaręczynach, tlą po
dziczyly.

Ot1'  życiorysy 
uiubienic fortuny.

niektórych z tych

BERTA U & W P
Nie tylko cl, którzy by li na wi, nie 

wiedzą co znaczą słowa „gruba Per­
ta". Kobieta, któia Jara swe imię te- ,
mu straszliwemu narzędziu śmierci, I " !p<?0 łodzaju, 
nie Sprawia szczególnie imponujące' 
go wrażenia. Szczupła, o długiej, su» 
cbej twarzy, zachowuje się spokojnie 
i z godnością, ma charakter surowy, 
rzauko się uśmiecha i pasuje idealnie 
na żonę niskiego urzędnika niemiec* 
kiego. Nic w niej nie zdradza „królo­
wej aiinat *, wodza stutysięcznej rze­
szy lobotriiczej z Essen.

W wieku U t 16, Perta Krupp dzie­
dziczy pó ojcu niemałą fortunę: 4su 
..uIk.iv>w zł. J  jej rękę, czy raczej o 
jej miliony s.ara się caia ziota mło­
dzież nkmiecka. \Vyb'any zosu<~ o 
16 lat starszy Gustaw vou bohien

koiła się dopiero, gay Wilk.-, podpisał, 
iz nie ma żadnych pretensji do spad 
ku po teściowej.

Małżeństwo nie trwało długo, Wilka 
wkrótce umarł, a wdowa po lim ,,o- 
ceniana" jest dziś na 70Ó milionów 
zl. >Ia setki nieruchomości, akcje to­
warzystw kolejowych, akcje n»zel-

jedi.akNie zaznała 
nigdy — szczęścia.

JEDNOLITE CUNY 
LAŁY MILIONY

60 lat temu młod, subjekt, Frank 
IV. Woolworth wpadł na pomysł, by
za grosze odkupić „d swego zban­
krutowanego chlebodawcy nieco zle- 
żałego towaru i wywiesić nad sklep: 
kiem napis: „Tu sprzedaje się wszy­
stko po 5 i po 10 centów” . Sukces 
przyszedł z szybkością błyskawiczną. 
Z koncepcji jednolitych cen powstała 
jedna z największych fortun Amery­
ki.

, , , Uo dynastii miliarderów, stworze
nrt ..alba. ”  On —  dyplomata, zna, . pomysłowego Franka, na-

d»i .« Ona zn a : - - - — - — -Waszyngton, Pekin, Rzym. 
tylko Essen. leży głośna Barbara Hutien, eks-
- . iacz ŝ " JDU ; księżna Mdii ani. ckl hrabina Haug-
jest Wilhelm H we własnej osooie. Za j „  itJ! _ Keven:i >w. - — ___
ęgo zezwaleniem „Książę marzonek“ 

pizyjmuje nazwiSKO Krupp. Małżon­
kowie prowadzą życie skromne, wspa 
mały pałac „Hiigel“  Koło Essen jest 
Jla lich za duży. Małżonek Berty 
Krupp spędza prawie cały czas na te- 
rerne zakładów, ona zaś zajmuje się 
gospodarstwem domowym i wycho­
waniem dwóch córek.

Wojna przynosi Kruppom kolosalne 
zyski. Przyc lodzi pokój, który ozna­
cza klęskę Fabrykanci armat zajmu­
ją się produkcją maszyn rolniczych, 
kaa rejestracyjnych, aparatów tur ,o- 
*yetu na we, Instrumentów chirur­
gicznych. Mijają jednak ciężkie cza- 

•sy. Przycncdz do wiadzj Hitler, wra 
ca c„res zorojen. FUnrer jest częstym 
gościem w Easen. Faworyzuje Krup­
pów i nie dcpuszcza do nacjoraJiza- 
c ji len zakladóu .

Dziś Berta Krupp liczy 62 tata i 
jest Jedyną .padkoDierczyiua tego 
gigantycznego przedsiębiorstwa.

Najbogatsza ,Lo dziś kobieta w Niem 
tzecŁ, jeśli nie na całym świecie.

c ó r k a  h a r p a g o n a  
v» s ? o d k ; c y

Najbogatsza kobieta Ameryki, Syt- 
via Matthew Astor WilKs urodziła się 
68 Ipt temu. Jest oi.a córka legendar­
nej w USA Hetty Green, „riai pagor.a 
w „pódricy*.

Płynna ta z s^oim czasie miliar- 
uerka odważyła jię pogrążyć w 18t>5 
r. całe Stany Zjednoczone w kata­
strofalnym kryzysie — tylko dla swo­
ich korzyści finansowych. Był to czło­
wiek oszalały na punkcie pieniędzy: 
Hetty Green nie pozwoliła, by we

Barbara Hutton nie jest prawdo­
podobnie najbogatszą, ale uznano ją 
Za najpiękniejszą, najbardziej czatu­
jącą i najbardziej kapryśną ze wszyst 
kich m ai derek.

Liczy dziś zaledwie 26 lat, ale zdo­
łała zwrócić juz na siebie uwagę ca­
łego świata. Jest prawdziwą „księż­
niczką dolarów” z operetki. Jei pier­
wsza miłość — ..to książę Alexis Md.- 
vani. Flirt kończy się małżeństwem.

Podczas miodowego miesiąca na 
Lido, Barbara kuouje dla sweg< mi • 
ża luksusowy pałac w Wenecji. Ot, 
drobny kaprys. Młoda para udaj* się 
do Paryża, by uczcić 22-gą rocznicę 
urodzin Barbary. Ks. Alexis zaprasza 
100 osób na wspaniały obiad, na któ­
ry wydaje 400.000 franków.

Romans z księciem koń' zy się jed- 
naK happy-endem —  z kim innym 
Piękna Barbara zakochuje się w spo • 
kojnym blondynie o nordyckim typie. 
Jest to Duńczyk, hr. Haugwitz. - Re- 
ventlow, człowiek opanowany, nau­
kowiec.

Beztroska księżniczka uost.isowruje 
się do temperamentu drugiego mtża. 
Następuje szczęśliwy okres. Na ev at 
przychidzi potomek, ale wkrótce zja- 
viaią się i '-eporozumićrua f  następuje 

separacja. T
Hr. Haugwitz zostaje podejrzany 

o zjaraiar porwania swe ;o własnego 
dziecka w Londynie... Barbara jw- 

j woduje, iż zakazują ir.v wstępu na te­
rytorium Anglii. Na Lido postano 
wiony zostaje roawód i para rozstaje 
się Sjiokojnię.

Barbara Hutton udaje si sto New 
Yorku, gdzie ją informują, iż wycho 
dząc zamąż straciła ohywatelstwo a- 
mcryl.ańskie. Aby je odzyskać tnusi

zw mo lekarza do łóż:<a jej ciężko pozostać przynajmniej przez 5 lat w
#‘n  A n o  / T A  ę v o n  \A7 t  T./. n  ttt Ił »W1 łł T r /-V „ w  -»- -1- -

Rodzina Hutton - 4Vo.dc orth ch 
szy się z jej powrotu. Niepokojono się

chorego syna. W tych warunkach wy­
chowywała się miss Sylvia.

fako panna nie była ani piękna,

Mai ssi et Thomas) bsr powala bo 
gactwo i nędzę, walkę klas niepo­
koje socjalne.-

— Poco to wszystko? — zapyty­
wała niejednokrotnie

Gdy dorosła, wstąpiła do szkoły 
nauk politycznych w Londynie, by 
szukać rozwiązania problemu so- 
: ialtug- w kriążkach. Tam zetknę­
ła się z silnym wówczas ruchem su- 
frażystek i warótce zaczęta wyzna ■ 
wac nową „wiarę11: na świecie dla­
tego jest iak zle, źe rząazą męż­
czyźni a nie Komety.
Rnondoa oanosua się początkowo z 
pobłażaniem do kstrawagancji cór 
ki potentata węglowego. Kiedy jed 
nak stary lord Rhondda zamknął 
oczy na zawsze i rpadkubierczynię 
odu iedziła delegacja, pytając, jakie 
są jej potrzeby pieniężne i ile renty 
należy jej przyznać, odpowiedź by­
ła twaida:

— Reut? Ja nie jestem reutierką.

świata
Jestem v ajzym prw -zm , p*n«-
wie!“

Lady Khopdda zabiera się u« po- 
liiyki żąda dla siebie w spadku po 
ojcu —  miejsca w Izoie Lordów 
To już cała rewolucja, kina zlono 
wreszcie jakiś wykręt, jakiś kru 
czek prawny, który po-wolił odoa- 
lić pretensje miliardera! - sufra- 
żystki.

Wicchrabina Rhondda nie kapi­
tuluje „ednan i walczy indal Za­
kłada i osobiście prowadzi tygod­
nik o pt ,itępow>m Łierunl.u ide«- 
lugiczuym. Wywołuje skandal za 
sk.anaaicm w wysokich sferach to­
warzyskich Lonc-ynu, publikując re 
welacyjne kciążki, z których jedna 
o.:tro atakuję bezczynność kobiet.

Angielska królowa wę~la bro. 
przez całe swe iyiio biednych, uci­
skanych, a szczególnie kobiety za­
rabiają.*; ciężko na życie.

Wspaniały rozwój
Ś l ą s k i t h  K a s  B e z p r o c e n t o w y c h

Oddział pow . katow ickiego Cen 
tralnej Chrześc. K asy bezprocent. 
K redytu na teren W oj. śląskiego 
rozwinął vr ostatnim czasie oży­
wioną akcję.

Utworzone Oddział samodziel ■ 
ny w Siem ianowicach, a oprócz 
tego Kom itety lokalne w M ako- 
szowach, Kończycach, N ow ej 
Wsi, M ysłow icach, Szopienicach, 
K ochlow icach , Brzezince, B iel- 
czowic&eh. P aw łow ie i M alej D ąb­
rówce.

Na zebraniach konstytucyjnych 
tych Kom itetów w ygłoszono re fe ­
raty o celach, zadaniach, powsta­
niu 1 rozw oju Stowarzyszenia. 
Wszędzie referenci przekonali 
przedstawicieli szerokich mas spo­
łeczeństwa o ważności zadań tego 
stowarzyszenia w następstwie cze­
go obecni zapisywali się grom ad­
nie na członków', ażeby czynnie do

Jabłka zgrzytające pod nożem
Tłum aczen ia p . J .  P . Zają c zko w skie g o

ani i#dzięj.*zna,  ̂ ani^ utalentowana. O n-;„-W3-kł>mi przygodan i i małżeński 
—. -  ~ " J '- 1 mj awanturami młodej Barb iry.

MILIARDLRSCA — 
SUFUAŻYSTKA

Krańcowo różne były koleje losu 
innej miliarderki. i

W Galii, kilka mil od znanego 
portu Cardiff leży zagłębie Wyglo- i 
we Rhondda. Jest to królestwo "  i- ; 
cehrabiny Rhondda, najbogatszej Lo

jej „lillardy ubiegał aię -‘ednak hisz­
pański kslą*ę. angielski hrabia i wie- 
iu innych. Hetty Green nie dopuszcza­
ła do małżeństwa.

— Oni shcą twoich pieniędzy!” — 
powtarza ciągle Mężem, godnym 
ciebk. może być tylko człowiek, po­
siadający miliard dolarów człowiek, 
który będzie umiał utrzymać fortu- 
aę.

Sylvia pędziła życie klasztorne. 
Jennak, mając 38 lat sprzeciwiła się 
matce i zaręczyła się z potomkiem 
potężnych Aotorów, Matthew tstor

Tłumaczenia z liieratur obcych »ą 
w Polsce wiecziiił bolączką. Tłuma­
czy sie wiele, bardzo wieie; bzdurne 
powieścidła brukowe argielskie> ame­
rykańskie, francuskie zalev-ają nasz 
rybek wydawniczy. Zawsze znajdzie 
się jakiś wydawca (najczęściej ży­
dowski), który wypuści na rynek ta- 

,ką książkę: tandetnie, na kolanie
przetłumaczoną, nieraz przez kogoś, 
kto me, dość mętne pojecie o języku, 
z którego tłumaczy, a niewiele lep- 
czc o tym, na który tłumaczy; książ­
kę o niechlujnej korekcie, paskudnej 
okładce, fatalnie zbroszurowaną.

Trzeba od cza3u do czasu przypo­
minać o tym zby-tecznym imporcie, 
o tych tłumaczach od siedmiu Ooleści.

Jest noprzyUad taki pan „J. P. Za­
jączkowski” . Genialny człowiek! Tłu­
maczy ze wszystkich języków, nie zna 
żadnych przeszkód,* przezwycięża 
wszelkie trudności. I tłumaczy. Ale... 
j b, k tłumaczy ?

Ostatnim jego dziełem iest nędzna 
powieść sensacyjnego pisarza tran- 
cu skiego, Georges’a Simenon’a. p. t. 
.,F 1 o rcana” . Powieść w ogóle nie 
była 'warta tłumaczenia. Ale skoro 
przyswajało się ją językowi polskie­
mu, należało to uczynić w jakiś zno­
śny sposób: żeby to można było prze­
czytać. Zabrał się do pracy p. Zając’ . 
kowala. Poturbował Simenorća, po­
kiereszował język polski

Ludzie u p. Zajączkowskiego dziw­
nie się za:ho\vują. Jeden — odpowia­
da... dziwnym, wewnętrznym śmie­

chem (str. 76). -
Inny:
—  nie trawi wiJoku pani Hprmann 

(str. 12),
Cierpi widocznie biedak na żołądek, 

tx- ciężkie miał przejścia. Jarzyny, 
które spożywa, pochodzą z „ogrodu 
ważywnegn” (sitr. 124); a potem musi 
wybrać się „na dłuższy o b i a d  po 
morzach Południa” (str. 234).

Roztaczają się wtedy przed nim 
ciekawe widoki:

— Płytka zatoka, tęczowana wszy­
stkimi bai wam korali (str. 194).

Aż , tłumacza ogarnia poezja, i u- 
cieka się do zwykłych wielkim poetom 
procederów, j'ak np. aliteracji: tyle, że 
u niego wypada ona jakoś mało melo­
dyjnie i... jest całkiem niepotrzebna:

— A jacht wciąż płynął powoli po 
płaskiej połyskującej powierzchni i 
daleko' poza nim drgały jeszcze po­
ruszane fale (tr. Is95).

Widoki na wyppie też są interesu­
jąc... np. wiśzące w powietrzu pa! 
ray;

— Palmy kokosowe cię/żko zwisały

w martwym powietrzu (str. t f l )
Widok jest niepokojący, deneiwu- 

jący (nic dziwnego:):
— Nerwy we mnie grają! (str. 187) 

— woła jakiś osobnik.
Nawet z... osłem jest niedobrze, 

bo... źle z nim postępują, Odbywa się 
mianowicie „ogłaszanie isła" (str. 
70)j na czym to polega?

Aż wreszcie Szwed i Amerykanka 
„sprzeczają się w swoim języku! 
(str. 95). Nie wiadomo tylko, jaki to 
język: szwedzki czy... amerykański. 
A może... każdy sobie rzepkę skro 
bie?

Wreszcie., „jabłka zgrzytają pod 
nożem” (str. 184), zapewne ze złości 
na takie tłumaczenie. A  czytelnik ma 
ochotę powiedzieć:

— Zostawmy tego gbura, a niech 
się grąży w swoich wariactwach (str. 
68).

Jeśli ktoś musi koniecznie tłuma­
czyć, ciągle tłumaczyć, całe życie tłu­
maczyć, a... żadnych zdolności po te­
mu nie ma... Co z takim zrobić?

M. Pod.

pomagać do urzeczj ■wnstuienia 
wzniosłego dzieła, jakim  jest una­
rodowienie życia gospodarczego. 
Polskie społeczeństwo wie już b o ­
wiem, że nie jest rzeczą obojętną 
w  czy im ręku znajduje się han­
del, rzem iosło i drobny przem ysł 
oraz i jego narybek, jak  rówr cż, 
że z tym  zagadnieniem łączy się 
nie tylko sprawa zwalczania bez­
robocia wśród m łodzieży, ale Do­
rad  wszyst ico stan bezpieczeń­
stwa naszego kraju.

Fundament pod to dzieło bez­
pieczeństwa oraz 'unarodowienie 
naszego życia gospodarczego bu ­
dują właśnie Chrześc, Kasy Bez­
procentow ego K redytu w postaci 
zebranego i rozdzielonego naro­
dow ego kapitału na pożyczki, któ 
ryby rozprow adzony w ten spo­
sób do jednostek gospodarczych 
finansowo słabych, tworzy pod­
stawę samoistnej egzystencji pol­
skich warsztatów pracy i narodo­
wej potęgi Polski.

Oddziały tej Kasy istnieją w 
wszystkich miastach pow iatow ych 
w oj. śląskiego. K om itety lokalne 
natomiast w  wszystkich w ięk­
szych gminach.

N I E Z N O Ś N A
S Y T U A C J A

Czy tu pana sw ędzi?

biety w całej Anglii. Liczy ona dziś 
55 lat. Od najwcześniejszych lat | 
(nazywała się wtedy jeszcze miss
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‘f i a t t l  m o d u  m u  g ł o s

J a k i e  p a n t o f e l k i
w ło ży m y  rano i po południu

Niezoęanym uzupełnieniem stro­
ju pani są różne „drobiazgi1* które 
jednak odgrywają hiemniej ważna, 
rolę niż suknia i płaszcz, Torebka, 
pantofelki, rękawiczki to szczegó­
ły decydujące w  pierwszym rzę­
dzie o elegancji całej sylwetki.

Zdawałoby się napozór, że pan­
tofle mniej podlegają wahaniom 
mody, a jednak tak nie jest, W 
każdym sezonie pani moda przyno­

si jakieś nowości, —  może nie rzu­
cają się one tok w oczy jak zmiana 
kroju sukni czy linii kapelusza, 
ale jednak kobieta śledząca pilnie 
modę — odrazu tę zmianę zauwa­
ży.
P A N T O F L E  S  T O R T O ­

W E  Z  B O  V
Jeżeli pani nie może sobie spra­

wiać nowych pantofli co dwa tygod 
nie i „hodować“ w szafie całej ko-

P O R O T H Y  B L A C K 59)

PRZYGODA
P o w i e ś ć

Przekład autoryzowany z angielskieg*

—  Madem oiselle Ksenia, co pani zrobiła z no­
sem ? —  krzyknął na jedną przy pierwszej inspek- 
cji P ° powrocie. W szyscy zwrócili uwagę na nostk  
biednej Kseni, istotnie spuchnięty i zaczerwie­
niony.

—  O dm roziłam  na wiosnę, m onsieur. Jesfem  
ogrom nie zm artwiona...

—  W  takim razie proszę nie przychodzić, pó­
ki to nie przejdzie. N o m  d'un nom . Plącę w am , 
żywję jak  należy... zachęcam  do rozrjw ek , chcę, 
żebyście były szczęshwe, a wy jak mi się odp ła ­
cacie? Czerwonymi nosami. Proszę mi się n e po­
kazywać, m adem oisclle Ksenia! Proszę mi się nie 
pokazywać!

Zw ym yślaw szy chlebodawcę, Ksenia wyniosła  
się zalana łzam i. Kłótnia, przeplatana gw arow y­
mi kwiatkam i, trwała tak długo, że podług Sue los 
Kseni był przesądzony. M ogła się spodziewać, że 
będzie „w ylan a".

Ale w dziesięć dni pokazała się z powrotem  
piękna jak dawmiej, i m onsieur Gham ynou* p o­
witał (ą niby zbłąkaną owcę. która pow róciła do

stada. Nieporozum ienie zostało zapom niane i prze* 
baczone.

W  salonach panny często płakały z rożnych  
pow odów . M onsieur Cham yncux brał nieraz 
udział w tego rodzaju awanturach. Sue, zdum io­
na, zaintrygowana, nie pojm ow ała, ja k  dorośli 
ludzie mugą być takimi m azgajam i. Nie w yobra­
żała sobie wr tym gronie ani pana Lippingtona, 
ani Galpinki

Raz m onsieur C h a m y n e u x , widząc „n o w ą ", 
oniem iałą ze zdziwienia, w padł na nią gniew nie: 

—  Co tak stoisz, Susette? Co się gapisz? W y ,  
Anglicy, jesteście zupełnie niewrażliwi. Macie ka­
mienne serca. D la ciebie to głupstwo, że ten ko­
sztowny m ateriał pocięli na nic. Tobie łatw o się 
śmiać...

I uderzył się w pierś ruchem znam ionującym  
gniew i desperację.

W  tym okresie Sue nie była skłonna do p ła ­
czu. W szystko  ją  baw iło, wszystko wydaw ało się 
aziwne, ciekawe, ładne. Polubiła śliczne m odelki, 
z którym i pracow ała. Czatow ała ją ich wesoła  
bezm yślność i paplanina. Zachw ycała się fran ­
cuskimi dam am i, takimi so ign ees . takimi szykow ­
nym i, gdy przychodziły oglądać m odele m onsieur  
Cham yneux przez kosztowne lorgnons Ale stwier­
dzała m elancholijnie, że fachow e lamenty chlebo­
dawcy były słuszne. Klientki bez figur m iały pie­
niądze. Zerabne m usiały się liczyć t  groszem. R e­
zultat byl czasami tak tragiczny, że monsieur 
Chaniyneux ham ow ał łzy wobec gości

K tóreg oś  dn ia  n ie m ło d y  m a łż o n e k  k tó re jś

z najwięcej cenionych klientek firm y, sam kary­
katuralnie podobny do hom ara, przechodząc  
uszczypnął krotochwilnie Sue i szepnął jei w ucho 
czułe słów ko. Oburzona, poskarżyła się szefowi. 
Monsieur Cham yucux wzruszył ram ionam i, pod­
niósł ręce do nieba, zdum iony głupotą Angielki... 
Uszczypnęli ją —  wielkie rzeczy!

—  Gdzie ty m asz rozum , dziew czyno? Nie 
wiesz, że to jeden z najbogatszych ludzi w Pa­
ryżu? Zastanów się, dziecko, nad m ożliw ościa­
m i... Nie m arnuj sposobności.

—  D ziękuję —  pow iedziała chłodno Sue. —  
D la mnie takie m ożliw ości nie istnieją.

Odchodząc słyszała, jak  m onsieur Cham yneux  
zanucił coś na m elodię hym nu Refren brzm iał: 
„ L e i  A nglaises.. Lctt A nglaiseg... L es A nglaises...“

—  Czy Ivonne, Denise, M ignonne, Andree 
i Ksem a koizystają z „m ożliw ości"?  Sue zaczęła  
się dom yślać prawdy Bo skąd ta kosztowna bi- 
zu te .ia , futra, drogie torebki, zegarki? A  jednak  
każda m iała jakiegoś chłopca. Sue w idyw ała ich, 
m iłych, układnych, czekających po szóstej przed 
bocznym  w yjściem . Panienki chodziły z nimi na 
tańce, flirtow ały z nimi, może nawet uważały  
za narzeczonych

—  A  ty, m oja  biedna Susette, ty nie masz 
chłopca? —  pytała ze szczerym  współczuciem  
- żalem  Ivonne. —  Nie, to do niczego. Chcesz, to 
cię zapoznam  z m oim  kuzynem . Henri jest tres  
scn en x . Jakiś czas sama go kochałam , ale od 
czasu, jak poznałam  Roberta, rzadziej się w idu-

(D . c n .).

lekcji pantofli, półbucików. sandał­
ków i t p .  — niech ograniczy spra 
wunek do dwóch (to już jest mini­
mum) par pantofli: pierwsze to so­
lidne i trwałe pantofle sportowo na 
nisKim lub małyrr słupkowym ob­
casie — w kolorze harmonizują­
cym z płaszczem i kostiumem je ­
siennym i zim owjm . Praktyczne są 
są głębsze pantofle sportowe w 
rodzaju półbucików na obcasie sko 
rżanym (obcas obciągany skórką 
szybko się niszczy na słocie i desz­
czu) w  kolorze bronzowyir lub 
wpadajacym w ton wiśniowo-czer- 
w ory. Ten ostatni kolor jest naj­
modniejszy, ale może sobie na nie­
go pozwolić tylko pani, która nosi 
wiśniowy płaszcz — ewentualnie 
czarny, lecz ma pod spodem wi­
śniową wełnianą suknię. Jeżeli pa­
ni garderoba nie jest skompletowa­
na w jakimś zdecydowanym tonie 
— zielonym, wiśniowym czy bron- 
zovęyra — trzeba sprawić pantofle 
czarne. Ze skór najodpowiedniejszy 
jest boks — trwały, odporny na 
słoty i mający piękny połysk po 
oczyszczeniu. Pamiętajmy, że „kw t 
dratówe nosy* wyszły z mody, no­
simy dziś pantofle c nosku „am e­
rykańskim" lekko zaokrąglonym 
Modne są „okłady" zc -skóry w in­
nym kolorze naszyte naokoło pan­
tofla tuż nad pudeszwą. Bardzo 
efektowne są pantofle z jasnej 
świńskiej skóry z takim „okładem " 
ze skóry bronzowej.

W A Ż  C Z Y  R E N I F E R
Drugą parę „od wyjścia" sprawi­

my czarną: najlepiej czółenko lub 
molierek z czarnego renifer u, węża, 
lakieru, foki, żaby lub pytona; pan 
tofle wężowe w  zasadzie lepiej Sie 
noszą niż reniferowe, gdyż „amsze 
łatwo się wyświecają i w ycieraj, 
w  śniegowcach. Obcasy wysokie 
słupkowa* francuskie wyszły z m o­
dy.

Attneta


